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KLEJNOTY RADŻY
-  Dobrze, na  pierw szem  piętrze są  osobne 

gabinety, których okna  wychodzą na  ulicę. Kiedy 
będziecie zajadali kolacyę, s tara  kw iac iarka 
przyjdzie przed restauracyę, wołając, aby k u p o ­
w a n o  kwiaty^ T ak  urządzisz, żeby zeszedł i k u ­
pił ci bukiet.

-  jestem pew ną, że nie odm ówi mi tego.
-  W czasie  jego nieobecności wiejesz do 

jego szklanki zaw artość  m ałego flakonu, który 
ci dam.

-  Ale, gdy się spostrzeże...
-  Nie zauw aży  nic. Ten płyn nie m a  ani 

sm aku , ani zapachu, ani barwy, ale jest fo s tra ­
sz n a  trucizna, którą przywiozłem z Indyi. Nie 
działa natychmiast, dopiero po upływie dwóch 
godzm  po spożyciu, pada  s  ę, jakby rażonym od 
pioruna i nikt nigdy nie dowie się, dlaczego. 
Dla bezpieczeństwa, zaraz  po obiedzie wyjdziesz.

-  Łatwo to zrobię. W każdym razie urządzę 
tak, że zdejmie te w strętne okulary, które nosi 
zapew ne  dlatego, że m a krótki w zrok  i nawet, 
gdyby nie zeszedł kupić kwiatów, mogę działać, 
bez  zw rócenia jego uwagi.

Hindus spojrzał w  oczy młodej d z iew czy n y :
-  Czy ręka ci nie zad rży?
-  Nie! przecież nie trudno jest zrobić c o ś ­

kolw iek dla mężczyzny, k tórego się kocha.
-  Zresztą, zarządzę w sze lką  ostrożność. 

Automobil będzie czekał niedaleko, wrazie nie­
bezpieczeństwa, będziesz m ogła zaraz  wskoczyć 
do niego.

-  Ale gdzie znajdziesz starą  kwiaciarkę — 
pytała julietta.

Nam wzruszył ramionami.
-  Najlepiej służyć sobie sam em u, ja nią 

będę.
-  Achl -  wykrzyknęła, śmiejąc się — będę 

bardzo  c iekaw ą zobaczyć cię w  tern przebraniu.
-  Łatwo mi się fo uda -  odparł Nam,
-  Bądź spokojną, umiem grać m oją rolę... 

Dziś m am y poniedziałek... Do końca tygodnia 
m usi być w szystko skończone. Kiedy go m asz 
zobaczyć?

-  W środę.
-  M ożesz zatem kolacyę urządzić na sobotę.
-  Niech będzie sobota... Ale czy sobota w y ­

padnie 14-go -  zapytała.
Hrabia wyciągnął kalendarzyk z kieszeni.
-  Tak, istotnie 14 go.
-  Zwykły termin wypłat... zatem naturalnie 

mój ojciec zostanie zatrzymany w  banku, a ja 
będę wolną.

-  julietto, robisz postępy, umiesz za s to so ­
w a ć  drobnostki do wielkich interesów -  po ­
świadczył hrabia.

W czasie, gdy się w  fen sposób  rozstrzygał 
los  młodego ezłowieka, fen powoli w racał do 
hotelu „Nowe Hebrydy“

-  Jest m o ją l  -  w ykrzyknął do siebie, o sza ­
lały z radości.

S łow a n iew ym ow ne 1... s łow a boskie... słowa, 
które przejm ow ały  całą  jego osobę 1... W szystko 
zdaw ało  się pięknem w  koło niego... Radość 
przepełniała mu serce.

Tysiące projektów tworzył w  głowie... Wi­
dzia ł  już Małgorzatę w  białej sukni, opartą na 
jego ramieniu, w ychodzącą z kościoła... Będzie 
do  niego należała... Mały domek w  En zniknie 
pod kwiatami... W prow adzi ją do niego tak p ię­
kną, różową, świeżą.

jutro napisze  do matki praw dziw y powód 
sw eg o  pobytu w  Paryżu.

Biedna kobieta, która w yobraża ła  sobie jesz­
cze, źe poddaje się skom plikow anem u leczeniu. 
Ale czy nie najzdrow szem  lekars tw em  jest m i­
łość? ...  Później uda się do chirurga, ażeby przez 
operacyę, wyleczyć się z tej dziwnej zmory, 
która go już kilka miesięcy męczy.,, ale obecnie 
chciał pośw ięcić się swej narzeczonej... w szystko  
zapomnieć... żeby nic nie mąciło jego szczęśc ia  1

Gdy wchodził do hotelu, na progu za trzy­
m ała  go zarządczym . Była fo bardzo dobra osoba, 
pobłażliwa i oddana  sw ym  pensyonaryuszom , 
z których, młodszych traktowała jak  w łasne 
dzieci, a drugich, jak  przyjaciół.

-  Panis  Delorme, nie rób pan  hałasu , w y­
chodząc -  prosiła. -  Ten biedny pan  Boislef, 
jest bardzo chory.

Był fo młody urzędnik państw ow y, który od 
lat trzech zam ieszkiw ał pokój, naprzeciw  Lu-

cyana Delorme. T raw iony tuberkulami, kończył 
życie sam  i opuszczony. Nie chciał, aby go prze­
niesiono do szpitala.

-  Po c o ?  -  mówił smutnie do lekarza, 
który go codziennie odwiedzał. -  Wiem dobrze, 
że nigdy nie w stanę  już... Brak mi stron rodzin­
nych, m ałego gospodarsiw a moich rodziców, 
położonego wśród  zielonej wioski.. Ach, po co 
przybyłem do Paryża, fego pochłaniacza ludzi 
i dostaw cy grobów.

S łow a zarządczym  zasmuciły Lucyana De­
lorme.

Młody człowiek był sympatyczny. Nie jeden 
raz od czasu pobytu w  hotelu, dotrzymywał mu 
tow arzystw a i przynosi! m u książki.

-  Co mówi dok tó r?  -  zapytał.
-  Że to koniec... Jest już w  agonii, która 

po trw ać może... jeden... dwa... a m oże i trzy 
dni...

-  Biedny chłopiec 1.. Czy pani mnie nie p o ­
trzebuje, abym  z nią czuwał tej n o cy ?

-  Nie -  odrzekła -  dam  sobie sam a  radę 1 
Nie jestem zmęczoną... a zresztą, niema nic do 
roboty... fylko czekać...

-  W każdym razie, pani m oże liczyć na 
mnie.

-  Dziękuję, wiem że pan  jest bardzo dobry.
1 zacna  kobieta, udaw szy  się za  sw ym  pen-

syonarzem  po schodach, zgasiła gaz i umieściła 
się koło łóżka umierającego.

R O ZDZIAŁ VI.
♦ Zamordowanie zmarłego.

R estauracya pod „Srebrnym Szczupakiem " 
znajduje się na  wybrzeżu Tournelles.

Nie była bardzo znaną Paryżanom , chociaż 
pos iada  dobrą kuchnię i rzecz rządką, fo jest 
spokój.

Z pierw szego piętra jest ładny widok.
Cały zakątek  starego Paryża w id ać :  pałac 

Sprawiedliwości, wieże katedry Nofre Dame, 
a poniżej płynie żółta S ekw ana, ożyw iona ga­
larami.

W sobotę wieczór, na kilka minut przed 
s iódm ą, w szedł Lucyan Delorme do resfauracyi.

Małgorzata zgodziła się, aby  z nim zjeść w ie ­
czerzę, zgodziła się naw et,  aby zajęli osobny 
gabinet.

P ierw szy  raz mieli znaleźć się sami...
T o praw da, że ostrzegła go, iż zaraz  po de­

serze  będzie m usia ła  odejść z obaw y przed 
ojcem...

Ale co to znaczyło... Mieli przed sobą  dwie 
godziny, w  ciągu których m ogą sobie wiele p o ­
wiedzieć I... S łowo stanow cze m oże nakoniec 
w y jść  ż jej ust i przypieczętowane pocałunkiem...

Odtąd nic nie m oże ich rozdzielić, należeć 
będą do siebie n a  zaw sze  — na tę m yśl serce 
biło mu gwałtownie.

Niekiedy maleńki cień zasłaniał ten śliczny 
obraz.

Tego sam ego  rana  pensyonarz z hotelu Nowe 
Hebrydy wydał ostatnie tchnienie.

Ale dlaczego o tem ustawicznie myśleć te­
r a z ?  Czyż w  życiu radość  z boleścią nie mie­
sza ją  się ciągle, czyż m iłość nie sąsiaduje  u s ta ­
wicznie ze śm ierc ią?

P raw o  wieczne... p raw o niezbadane... p rawo 
tajem nicze n a  ś w ie c ie .. T rzeba skłonić się przed 
niem, nie zgłębiając go i nie psu jąc sobie rzad­
kich chwil szczęścia, tak smufnemi rozm yśla­
niami.

Gdy otworzył drzwi resfauracyi pod „Sre­
brnym Szczupakiem ", zarządca zbliżył się do 
niego i na  żądanie zaprow adził do osobnego 
gabinetu na p ierw szem  piętrze.

-  jedna pani przyjdzie fu za chwilę -  p o ­
wiedział Lucyan Delorme -  proszę ją fu w pro­
wadzić.

-  Dobrze, paniki -  odpowie dział i podał 
m u sp is  potraw . ’

Młody człowiek, gdy został sam , nie rzucił 
oczami na  pozostaw ioną kartę... przysunął się 
do okna  i zaczął wyglądać, ale nie za jm ow ała  go 
w span ia ła  panoram a, roztaczająca się przed nim. 
We w zrastającym  zmroku ukazyw ały  się św ia ­
tełka w  sklepach  i w  oknach  sąsiednich  domów.

-  Przyjdzie! -  wyszeptał, przyglądając się 
ze w zruszeniem  fotografii Małgorzaty, która pe­
w nego  razu zgodziła się, nie bez trudności, aby 
ją zrobił jeden z ulicznych fotografów na po ­
czekaniu

W końcu wykrzyknął, gdyż ujrzał ją, zbliża­
jącą  się krokiem drobnym, zgrabną w  swym 
eleganckim  kosfyumie, a gdy przechodziła pod

lam pą gazową, jej w łosy blond zabłysły w  nocy, 
jakby jarzące się złoto.

W chwilę później, dw a lekkie pukania  do 
drzwi, zw iastow ały  jej przybycie. Weszła, py ta­
jąc się :

-  Czy nie spóźniłam  się b a rd zo ?
-  Kochana! -  wyszeptał -  zegar miłości 

nie ma godzin.
Ciekawem spojrzeniem badała mały pokój 

o śc ianach  brudnych, u sufitu świeciła się łam pa 
elektryczna z różowym abażurem.

-  P ierw szy  raz znajduję się w  takim gab i­
necie. Z moim ojcem jadłam na dole... W szystko 
wydaje mi się tak zabaw nem , Lucyanie... Czy 
fo ja jestem fu?... co pomyślisz sobie o mnie, 
że zgodziłam się na takie szalone zaproszeni ? ?

Ale kelner ukazał s ‘ę i czekał spokojnie ro ­
zkazów.

Lucyan Delorme podał menu towarzyszce, 
ale ta  obojętnie oddała mu ją m ó w ią c :

-  Co ty chcesz...
Szybko rozkazał przynieść fo, co m u przy­

szło na  myśl.
Obojętnem też było dla niego, był z nią i fo 

mu wystarczało.
-  Czy szam pana  p o d a ć ?  -  zapylał kelner.
Młody człowiek spojrzał na  julieftę, a gdy

przyzwoliła, odrzekł:
-  Tak.
Gdy sam i pozostali, przysunął delikatnie ku 

sobie m łodą dziewczynę, a całując ją w  czo’o, 
pow iedz ia ł :

-  Co ja myślę o tej nierozwadze, o tem 
s za leń s tw ie?  Ależ Małgorzato, zupełnie dobrze 
postąpiłaś. Czyż nie jesteś m ą  narzeczoną? .. .  
a wkrótce naw et będziesz moją żoną. W takich 
w arunkach  nie widzę nic uchybiającego, że przy­
jęłaś moje zaproszenie. Ale czy m ów iłaś  z oj­
cem o naszych  zam ia rach ?

-  Tak, Lucyanie, zaczęłam  go przygotowy­
wać. Za parę dni w szystko  mu w yznam  i będę 
prosiła o pozwolenie, aby cię przedstawić, Och! -  
dorzuciła, uśm iechając się, kocha  mię za  bar­
dzo, aby nie zezwolił na  moje szczęście.

Serce młodego człowieka zadrżało  z radości.
-  Jakże czuję się szczęśliw ym ! -  w ykrzy­

knął -  ja napisałem  także do matki, jestem 
przekonany, że nie będzie opierała się naszem u 
m ałżeństw u. Małgorzato! żebyś wiedziała, jak 
Cię kocham.

la cię kocham  również bardzo, ale -  cią­
gnęła dalej, przypominając sobie, co jej Nam 
mówił — kochałabym  cię jeszcze bardziej, gdy­
byś zdjął te obrzydliwe okulary, z kfóremi nie 
rozstajesz się nigdy!,.. Co za pomysł, nosić po 
dobne szkła na nosie... Czy jesteś tak wielkim 
k ró tkow idzem ?

-  Małgorzato 1 nie żądsj rzeczy niemożli­
wej... nie mogę ci dać żadnego w yjaśn ien ia 
w  tym przedmiocie... w iedz fylko, źe nie mogę 
się rozłączyć z memi okularami... moje oczy... 
m oje b iedne oczy nte zn iosą fego... byłoby to 
dla mnie zbyt bo lesne!

-  Nie rozumiem, czy fo coś  nadzwyczajnego, 
być krótkowidzem.

-  Nie jestem krótkowidzem, Małgorzato, ale 
dziwny przypadek, dał mi nadludzką zdolność

Zatrzymał się nagle, a  p rzesuw ając  ręką po 
czole, rzekł ze smutkiem.

-  Wyjawię ci fo później, opowiem ci rzeczy 
dziwne!

-  Ach! — wykrzyknęła młoda dziewczyna, 
tupiąc nogą ze złości. -  Zaw sze te tajemnice.

Ale łagodnie przysunął ją ku sobie.
-  Małgorzato -  w yszeptał -  dlaczego u s ta ­

wicznie jesteś tak c iekaw ą i z jakiego pow odu 
b ad asz  mię c iąg le?

-  Bo cię kocharn -  odparła pieszczotliwie. 
Wszystko, co ciebie dotyczy, zajmuje mię b a r ­
dzo, gdy zauw ażę co i pytam się, odpow iadasz  
wielkiemi s ło w am i:  tajemnica... cud... fenom en..  
Czy nie jesteś takim sam ym  człowiekiem jak 
drudzy, L ucyan ie?

-  Nie! -  odparł fonem zduszonym. -  Je­
stem istotą, jedyną w  świecie.

A obaw ia jąc się, źe zadużo powiedział, do 
rzucił zaraz.

-  jedyną... bo nikt nie m oże cię kochać tak, 
jak  ja cię kocham.

Nagle w  ciszy ulicznej głos zachrypnięty 
odezwał s ię :

-  Kwiaty!.,, kupujcie moje piękne kw iaty!
-  Lucyanie! -  w ykrzyknęła natychm iast 

Julietta. -  Zejdź prędko i kup mi bukiet.
(Ciąg dalszy nastąpi).


